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(Ciąg dalszy.’
I zaczęłam tęsknić do mojej sędziwej piastunki 

i do dawnego życia w olicy; ’-e.
Wieczorem położyłam sL spać wcześniej ni; zwy

kle; pradko się jednak zbudziłam: na dworze było 
jeszcze dość ja no, żóraw skrzypiał u str ni, pojono 
bydło; usiadłam na łóżku.

Drzwi od pokoju przyle0łego były odchylone. 
Usłyszałam głos najpierw taty, potem uu.nsy. T r’tko 
prosił, żeby mnie mama w swoim pokoju na zawsze 
zostawiła; mama atoli nie chciała o tt.u> słyszeć.- 
Wprawdzie tatko jej tłón.aczył, że 3ługó" .o nie po
trwa, gdyż <.a miesiąc, po «końc pnycl ii .,ach, 
miałam już pójść ^o klasztoru; sama jednak r ió- 
wiedziała, że każdy dzień byłby dla niej męczarnią, 
ponieważ jesteś izieckiem hiezrtośnęm. Zresztą dwoje 
d/ieci nie mogłaby mieć przy 'sobie, bo miejsca tyle 
niema w jej pokoju; Władyśfa nie chcę wypędzić, gdyż 
biedny chłopiec na taką karę niczem sobie nie zasłu
żył, p-ócz tego sumienie macierzyńskie nakazuje tnieć 
go wciąż na oku, bo jest bardzo wątły. Pierwszy 
raz -wtedy słyszałam, że Władyś był wątły; mnie . rze- 
ciwnie, wydawał on się zawsze taki mocny ! Nawet 
Leoś, choć od niego o dwa lata starszy, nie mógł 
mu dać nigdy rady. Gdy tatuś zaczął ra'sgać, wt dy 
mama się rozpłakała. Boże! Przeze mnie płakała... 
Byłahym rzuciła się jej do nóg, gdyby nie strach... 
Tatuś zerwał się i zawoławszy: „A  rób sobie, co 
chcesz, tylkr mnie daj święty pokój!”  — wyniegł ra 
dwór. Ledwie drzwi za sobą zatrzasnął, w pokoju 
zrobiło się cicho... Rodzice przeze mnie cierpieli!

Owej nocy spalam niespokojnie. Śniły mi s:ę ol
brzymie, rzarne ropuchy, jak dokoła mnie tańcowily. 
Chciałam uciec, nie mogłam... nogi mi się plątały, co 
krok padałam. Nareszcie zmęczona, pocona, zbudzi
łam się o wschodzie słońca. .

Po śniadaniu przystąpiłam z drżeniem do mamv, 
Pocałowałam ją w rękę i nieśmiało szepnęłam:

— Niech mi mamusia pozwoli wrócić do Warz-

k f !... sama prosi, żebym ją do Warzbińskiej odesłało. 
Woli sługę niż rodzieów.

Ojciec nic na to o e odpowiedział, tylko drzwi u  
sobą zatrz-asrął i wybiegł na podwórze. Wtedy mama 
dalej mówiła:

— Ojca gniewasz, mnie martwisz, zawsześ jedna 
kowa. Lohr-e, pójdziesz do Warmińskiej, skoro ci 
tam przyjemniej, niż v matki... ale pamiętaj, że ł fc 
jeszcze ra? mamy nie posłuchasz, daruję ci' cyganom

Ach! Cyganów bałam się najbardziej: straszni 
byli, obdarci, kreyUiwi; ilekroć przyszli, wszystłd* 
psy na ich widok zaczynaj wyć pr2er?źliv >e.

— Ja ;ui będę posłuszną, będę! — zawołałam peł
na trwogi.

— Pamiętaj J — mama sucho zakończył palec do 
góry podnosząc.

Tegoż dnij po południu byłam już u Warzbińskiej.

— Jużeś się tu znudziła, już ? — Mama zapytała 
2 gorzkim uśmiechem, a że właśnie wszedł jatko, w ;ęc 
*wracajac sie do niego, dodała: — Piękna mamy ór-

Starowina -znajdowała się w pokoju mamy, 
mnie odcierano, i dopiero wtedy uc siebie odeszL* 
gdym przytomiKŚć odzyskała. Wzius. c-na była bar- 
dzo, trzęsła się, brała moją głowę w swoje dłonit 
i, do światła mi się przypatrując, raz Jo raz powta
rzała:

— Już ja ciebie na krok od siebie nie puszczę!...
Chociaż taka troskliwość nie zwiastowała mi nie

przyjemnego, byłam jednak wdzięczna za przywiąza
nie bezinteresowne. Objąwszy ją tedy za sżyjŁ, ca
łowałam goręcej twarz pomarszczoną.

— Powiedz mi, Kaziu, ja to było z tą wodą — 
pyiała -  ta cała historya nie może m; się w głowie 
pomieścić. Mniejsza byłaś, bardziej roztrzepana, a do 
stawu nigdy n;e wpadłaś, jakim więc sposob m mo-- 
gło to się stać tera? ?

Przed Warzbińskę nie miałam tajemnic, nie czeka
jąc więc aż mię drugi raz o to spyta, wyjawiłam jej 
prawdę rzetelną. Piastunka głową potrzęsła.

— Boże, Boże! Jak wielkie nieszczęście inogł? 
spowodować taka marna lalka! — szepnęła, > dc 
góry podnosząc. — A ty, Kaziu, aniś się zastanowiła 
nad tern, co ci groziło. Życie mogłaś stracić, żyde, 
drogie dziecko!... Jak podrośnirz, a pójdziesz do 
soowiedzi, to usłyszysz od księdza proboszcza, ie  
nikt lekkomyślnie nie powin.en życia narażać. Pac 
Bóg je daje, więc Mko Óti może je wziąć!... Wonem 
mieisru woda głęboka, ą jeno sic zda;e. że płytka, ba



ęzyea. Cud prawdziwy, ze Leóś wteay przechodził, 
roczd ' y  chłopak t Sam się narażał, ciebie ratując.

, Właśnie, gdy Warzbińska słów łych domawiała, 
tftezai się Leoś. Słońce ku zacłi ^ w i  się schylając, 
.wpadało do naszej izdehki i strugą szeroką oblało 
jKbtikłą postać młodzieńca, stojącego na progu. Włosy 
jasne w bujnych -ędziorach oplatały mu głowę, spa
dając niby bezładnie a jednak pięknie na jego czołu 
ezerołcie; oczy niebieskie spuglącały poczciwie, usta 
fumiane uśmiechały się słodko. A kiedym na niego 
patrzyła, zdawało mi tlę, że widzę tego samego che- 
ntbiiMi, którego raz w książce z obrazkami tatuś mi 
pokazywał.

— Kazia zdrowa ? —  spytał, na mnie wzrok kie
rując

— Jak rybka, Lecsiu, jak rybka — Warzbińska za 
tanie odpowiedziała. — Idź, Kaziu, pocałuj Leosia w 
rękf i podziękuj, że cię wyratował.

Byłabym go nie tylko w rękę pocałowała, nawet 
«to nóg mu się rzuciła, gdyby nie jakaś wstydliwość 
niepojęta, która, w miejscu mnie zatrzyn ując, nie po- 
zwoliła kroku potępić. Bałam się także na niego
.•pcjrzeó- spuściłam tedy oczy i musiałam się żaru- 
SHenu. bo urobiło mi si’ ; gorąco. Na moje'szczęście, 
fgpSko .ca weki:

— K-tzia niech proboszcza po rękach ca
łuje, nie takiego swa tkacza! — potem zbliżył się 
% wziął mnie na ręce. — A  to mi panna! Wysoka 
kdwk łokieć, a puszcza się na wodę, mającą sążeń 
głębokości. Powiedz mi, Kaziu, jakim sposobem zna
lazłaś się w stawie, daleko od brzegu?

Nie bjlabym mu prawdy wyznała, ale poczciwa 
f&szbbiska wyrecytowała wszystko jak paderz.

— Więc tam leży twoja laleczka, i tyś ją chciała 
dostać? — Leoś zapytał tonem żywego współczucia. 
— Biedne stworzonko! Ależ ja ci ją stamtąd wydo-

Kaziu, z pewnością wydobęctę, jeszcze dziś,
sarazl

l o  powiedziawszy pocałował mnie i na ziemi po- 
łtawił. Widząc, że chce wyjść, zawołałam:

— Leosiu!
— Czego sobie życzysz ?
— Nie mów nic mamie, ani Władysiowi.
— Bądź spokojna i — odpowiedział i cwałem wy- 

bkgi do sieni.
Za chwilę był już nad stawem, potem znikł za 

liodką, i długo nie mogłam go dojrzeć; nareszcie 
«ad  powierzchnią wody ukazała się jego głowa, w 
Btote loki strojna. Stojąc przy oknie w izdebce, mi
n o  znacznego oddalenia, śledziłam uważnie każde je- 
j o  poruszenie i widziałam, że po kilkakroć się za
nurzał, za każdym razem długo pod wodą przeby
wał. Po niejakim czasie wszedł do budki, tam się 
rytuał i pobiegł na wieś.

Więc nie znalazł mojej D zidzi!
Jazem chciała płakać, gdy wtem znów mi się uka- 

sak Wracał z domu, niosąc siatkę do łapania motyli, 
przywiązaną do żerdzi prostej a długiej. Wraz z nim 
szedł Władyś. Pewnie go Leoś spotkał i z sobą za
brał.

Wkrótce znikli mi z oczu pod samemi olicynaml, 
potem ukazali się obadwa, z ogromną balią, którą 
przed sobą toczyli. Co oni z nią zrobią ? Ciekawość 
Moja rosła, w miarę, jak sie z balią do stawu zbli
żał! -  a serce biło coraz gwałtowniej. Gdybym tak 
Bogfe być przy nich!

— Proszę Warzbińsldej, niech mi Warzbińsia po- 
gWcB Wyjść przed dom... Chciałabym zobaczyć, co 
Lec# będzie robi? z Władysiem.

— Nie pozwolę! Nie pozwolę!... Dość było je
dnego nieszczęścia, nie chcę drugiego i...

— A)e jak Vśtarzbińsię kocham, ja stanę pod ścia
ną i od domu krokiem się nie ruszę. A jeżeli Warz
bińsia nu ne wierzy, to niech wyjdzie razem ze mną.

— Tak, to co innego... pójdziemy razem... i odaj 
mi laskę, tam... w kącie;.. Zobaczymy, co ci panicze 
robią.

Gdyśmy przed dom wyszłj, balia znajdowała się 
już na stawie a Leoś w niej siedział. Jedną ręką 
trzymał się jej krawędzi, w drugiej miał siatkę. Wła
dyś trzymał koniec długiego sznura, którym balia 
była opasana. Stosownie do ziiaków, przez Leosia 
dawanych, ciągnął ją to w tę, to w ową stronę; Leoś 
zaś patrzył wciąż w wodę i prawdopodobnie zguby 
SzukaL Jaka szkoda, że mnie tam nie było ! Jabym 
im moją piebzezotkę zaraz pokazała.

Nareszcie balia stanęła. Leoś zapuścił siatkę i nie 
prędko ją wyciągnął. Mysiałam, że v:' serce z piersi 
wyskoczy, z takim niepokojem oczekiwałam wyniku je
go poszuki lń, ale zbyt rychło, niestety, nastąpiło 
rozczarowanie, a i  niem żal,.. Gdy Leoś siatkę., wy
ciągnął, okiralo się, że była próżna... Jużem chciała 
płakać, ale on, niezrazony pierwsze® niepowodze
niem, tak długo siatkę raz po raz zapuszczał, póld 
nie krzyknął:

— Yictoria!
— Yictoria ! — Władyś powtórzył i z wielkiej ra

dości zaczął w dłonie klaskać. Dobry to był chło
piec, bardzo dobry, tylko wielki trzpioł.

Zapomniawszy o  przyrzeczeniu, danem tak ojcu 
jak i księdzu proboszczowi, chciałam puścić się cwa
łem ku wodzie; Warzbińska atoli, zamiar mój odga
dnąwszy, wczas mnie za sukienkę przytrzymała.

— Powoli mośda panno, pow oli! Dopóki ja tu 
jestem, nie skąpiesz się drugi raz.

Zostałam acz z wielkim bólem serca. Balia tym
czasem przybiła do brzegu, Leoś z niej wyskoczył i, 
laleczkę do góry trzymając, biegł prosto do mnie. 
Ody był niedaleko oficyn, nie mogąc dłużej się ha
mować, wyrwałam się Warzbińskiej i popędziłam na 
jego spotkanie.

— Kazia! Kazia 1 — staruszka wołała.

(Ci?g tfaiszy nastąpi).

I

SPOKÓJ DOMOWY.
Niema nic ceniejszego dla rodziny, jak spokój 

i zgoda w  domu. Tylko w  takim spokoju mogą 
czuć się szczęśliwymi mąż i żona, rodzice i dzieci. 
Odzie spokój zamieszkuje, tam przemawia się gło
sem serca, tonem szczerej życzliwości, tam jedno' 
z małżonków stara się być pomocnem drugiemu, 
tam wszyscy członkowie rodziny usiłują łagodzić 
wzalemnie smutek i niedolę. Takie stosunki zamie
niają w  raj ziemski życie rodzinne, choćby w  naj- 
uboższem mieszkaniu i przy najszczuplejszych do
chodach. Prawdziwe szczęście bowiem nie polega 
na bogactwie i na opływaniu w  rozkoszach, ani na 
zaszczytach i godnościach, lecz siedzibę swoją ma 
w  sercu człowieka, skąd w miłości i poświęceniu 
spływa na innych. Praw  dziwem więc jest zdanie* 
które głosi: „Gdzie pokój, tam B óg !“ W  błędzie 
wielkim znajdują się ci, którzy łudząc siebie sa
mych, sądzą że znajdą spokój i szczęście bez Bogą.



A le gdzie spory 1 waśnie między małżonkami, 
M iędzy rodzicami a dziećmi należy do porządku 
(dnia, gdzie jedno śledzi wady i błędy drugiego bez 
miłości, gdzie się opowiada dalej o przywarach 
»w ych  najbliższych członków rodziny, może Je- 
fizczt powiększając je, gdzie nie braknie gorzkich 
Błów i raniących docinków, ba, nawet wyzwisk 
i  obelg- tam ognisko domowe staje się miejscem 
prawdziwego udręczenia i zamienią się na istne pie
kło, w  kićrcm złe duchy zdają się prześcigać jeden 
drugiego. Wtenczas szczęście małżeńskie staje się 
niepodobieństwem. Mąż i żona obrażają się na-- 
Wzajem co chwilę, dzieci czują się odepchnięte 
przez takich rodziców, i patrząc codziennie na w y 
lew y  ich złości, uczą się wcześnie naśladować ich 
z h  przykład. _ Jakby szatan w takim domu był 
vhtal swoją siedzibę! W  każdym razie zbiera on 
llam obfite zdobycze wśród domowników, którzy 
(grzech po grzechu biorą na swe sumienie.

Cu czynić, aby osiągnąć szczęście rodzinne 
I  spokój domowy? Sposób jest tak prosty! Mał
żonkowie powinni przedewszystkkm okazy wać so
fcie nawzajem prawdziwą dobroć serca w  każoem 
położeniu w życiu. Nie powmni oni nigdy zapomi
nać o przysiędze, jaką związali się przed ołtarzem 
przy ślubie. Ta przysięga zobowiązuje ich w  su
mieniu, i codziennie, a zwłaszcza przy spowiedzi, 
powinri sobie z  niej zdawać sprawę sam: przed so- 
fcą i Bogiem. „Miłość i wierność małżeńską11, a 
jprzytern pomoc wzajemną, mianowicie w  trudnem 
Dołożeniu, przede\vszystkieir wytrwanie w  tych 
cnotach aż do śmierci przysięgli sobie matżonko- 
łsyie uroczyście przed ołtarzem ślubnym. Jeśli ich 
kycie zgadza się codziennie z treścią, owej przysię
gi, natenczas stanowić będą jedno serce i jedną du- 
fczę. Chrystus Pan nie wyłącza małżonków, gdy 
lnówi: „Uczcie się odemnie, albowiem jestem ci- 
fchy i pokornego serca!“

Najwięcej przyczynić się może dc prawdziwe
go uszczęśliwienia rodzity żom , matka, gospodyni 
domu. Pan Bóg wyposażył mianowicie kobietę 
iwrodzuną dobrocią serca. Jeśli przymiot ten ona 
pielęgnuje przez miłość i życzliwość wobec każde- 
feo, czy to w słowie, czy też w czynie, natenczas 
Staje się aniołem domu i przywiązuje serca w szy
stkich Jo siebie.

Ale jeżeli zawsze tylko wyszukuje wady u in
nych, rozpowiada o nich dalej, nie zostawi na bliź- 
illm dobrej nitki, jak to mówią, jeżeli dom napełnia 
krzykiem i gderaniem szorstkiem, wtenczas staje 
t lę  nieszczęściem dla męża, a zgubą dla dzieci.

Jakże piękny wzór do naśladowania w  życiu 
Sjomowem nosiada każda chrześcijańska niewiasta 
jw Matce BożejS

Ale nie tylko żona sama zdoła zapewnić i za
bezpieczyć spokój i szczęście w  domu, mąż także 
musi przyczynić się do tego, ze swej strony. Pra
cowitość, trzeźwość, wierność małżeńska i w yro
zumiała dobroć dla żony są cnotami niezbędnemi 
Ula męża, jeżeli w  rodzinie ma panować zgoda i łą
czność. Drobne nieporozumienia zachodzą nieza
wodnie w  każdej rodzinie, ponieważ jesteśmy wszy- 
Jscy tylko ludźmi. A le małżonkowie powinni ezem- 
jprędzej usunąć rozdwojenie wyrozumiałem ustą-

{' neniem i uprzejmem porozumieniem się. Gdzieby 
ednak spokój domowy *nialo zakłócić mieszanie się 

jpsól obcych, czy  to przez plotki i podszczuwame, 
lub może nawet przez pokusy moralne, wtedy Jad 
ten zatruwający szybko wyrzucić należy. Szczę

ście rodzinne łest rak drogocęnnem dobretr, źe dla 
utrzymania go godzi sie ponieść najcięższą choćby 
ofiarę.

<*»o~

U ziołach leczniczych.
(Clag dalszy.)

Bo siół leczniczych należą też niektóre roślin}  
O g r o d o w e .  Najważniejsze z nich są następujące: 
1. i z o p, Hyzop, Józefek: (Hyssopus, Ysop) Ładny 
półki zew, do 10 cm. wysokości dochodzący, w ogrodach 
także na ozdobę hodowany, o kwiatach wargowatych, 
błękitnych lub czerwonych, rzadziej białych Liście 
jego i kwiaty silnie aromatycznie pachnące, ukjropom 
sparzone pomagają na dychawicę, nieżyt kiszek, cier
pienia garnła i oczu. Zewnętrznie stosowane także na 
okłady na skancerowaue wrzody i na płukanie ust 
i gardła

3. L  a w c n d a, ławanda, (ławendula oificiha- 
lis, gemeiufcr Lawendel). Półkrzew należący tak sa- 
mo do. rodziny wargowatych, którego łodyga, do ££ m. 
Wysoka jest drzew Lasta, gałęzista, czworograniasta, tak 
saiao jak i gałązki. na wierzchołkach których siedzą 
(«kó!kovo kwiaty modre, u nasady przyłistkami pokry
te, stanowiące przemywany kłos- Liśc‘e są omszone, 
wązktc, lancetowe te, naprzeciw siedzące, całobrzegie, 
na b*zegacL zawinięte. Kwiaty silnego, korzennego, 
mi tego zapachu, który i po ususzeniu zostaje, wydają 
eteryczny olejek, stosowany przeciw bólom głowy, po
łażeniu mózgu i cierpieniom żołądka. Kąpiel z od
warem kwiatu pomaga na gościec i podagrę. Ususzo
ny kwiat przydawany ty wa także do kadzideł

8. E u b e z y  k, łubszezyk, rubiotek (łevisticum, 
Liebśtódkeł), od dziewek ulubiona roślina, mająca pono 
siłę rozniecić w młodzianach miłość namiętną do płcł 
pięknej. Że pomaga w przewlekłych chorobach ser
cowych i w puchlinie wodnej, to jest doświadczoną' 
rzeczą. Wzmacnia też, do kąpieli dodany, narządy 
brzuszne i czyści skórę.

O p i s : Należy do rodzaju roślin baldaszWwatycłi, 
Łodyga, dochodząca de 2 metrów wysokości jest prosta, 
stryfiasta, wewnątrz próżna, zielista, liście gołe, bły
szczące, jedno —  lub dwukrotrie pierzasto wrębne, 
listeczki odwrotnie owalne, nieco ząbkowane, kwiaty 
bladó-żółte, w złożonym bał iaehu na wierzchołku ło
dygi i w kącikach liści na długich ogonkach stojące, 
Bablach i  pojedyncze Oaldaszki maj j osłonki wielo- 
łistne, na dół zwrócone o skórkowatych brzegach.

4. M i ę t a, Miętka, Miętkiew (Mentha, MinzŚ'. 
Roślina, której 2 gatunki p i e p r z n a  i k ę d z : ’ »  
r z a w a w ogrodach hodowane bywają. Odznacza M  
silnym swoistym zapachem, od olejku eterycznego po
chodzącym, który liście je j zawierają. Olejkiem tyra 
napuszczają pastylki cukrowe, które spożywa się n* 
ochłodę i na pozbycie się nieprzyjemnego oooru W 
ustarh. Paruje się też nim słabe oczy i naciera ciało 
przy goścu, potłuczeniach, zmiażdżeniach, zapaleniach1 
i krwiopluciu. Liście zaś naparza się ukropem a na
par pije się przy bólu głcwy, wzdęciu, kolce, kurczach 
żołądkowycn i kiszkowych i w chorobach kobiecych. 
Zewnętrznie robi się z rośliny okładki lub przyda w* 
się do kąpieli.

O p i s :  Mięta pieprzna ma łodygę kanciastą, pro
stą, gułęzistą, do 10 cm. wysoką, nieco omszoną, r gać 
łązkami naprzeciwległemu, do góry wznosząeemi eî . 
Liście są kształtu owalno lancetowatego, spiczaste, ząb
kowane, trochę omszone, ogonek l :ści_ krótki, brózdo- 
waty. Kwiaty wurgowate, fioletowe stanowią na kei- 
csch gałązek krótkie- owalne, gęste kłosy.



M i ę t ą  k ęd  z ie r z a w a różni aię od poprze- wogóle całych stóp, to najlepiej bedzie szybkim
liniej zwymi zmiętymi, zmarszczonymi, falistymi, kę- biegiem krążenie krwi w nich spotęgować. Parnię*
dzierzawymi liśćmi i łodygą kosmatą, szorstką. tać wogóle należy, że wszelkie nagłe ogrzanie zdrę*

5. N o g i  e t ek.  Miesiącznik (Caledula, Ringel- twialych członków, bądź to przez przykładanie dd 
blume). Roślina rodzaju zrosłogłówkowych. działu ciepłego pieca lub zanurzenie w ciepłej wodzie mo* 
promienistych, często w ogródkach wiejskich i na że wywołać zamarcie odmrożonych członków. Pi*

ą j  cinętarzach napotykana, podpadająca do ócz swymi sząey te słowa był świadkiem bardżo nieszczęśli* 
znacznymi, ciemno-żółtymi kwiatami promienistymi wego wypadku, wywołanego nagłem ogrzaniem 
a nasieniem na około dna kwiatu łukowato skrzv- odmrożonego nosa. Oto dziewczynka kilkunasto* 
wionem. Kwiat kółkowaty ma podobieństwo do letnia, wróciwszy ze ślizgawki z odmrożonym no* 
miesiączka. Sok świeży z liści i z kwiatów' w v- sem, wsadziła go do mocno ogrzanej wody. To  
ciśnięty wzmacnia oczy. koi ból zębów, goi skance- postąpienie wywołało taki skutek, że w godzinę 
rowane bolączki i zapalone rany a spędza liszaje, wezwany lekarz, skonstatował zgorzelinę. Dziew* 
brodawki i piegi. Herbatka z liści pomaga w żół- czę odwieziono do szpitala, gdzie dla powstrzyma* 
taczce, w zapaleniu i wrzodach żoładka. nia szerzenia się zgorzeliny, musiano jej nos odciąć*

6. R u m i a n  r z y m s k i  (Anthemis nobilis, a co oszpeciło biedne dziewczę na całe życie. Je* 
echte romische Kamille). Roślina między ziołami śliby zatem nie było śniegu, to nacieranie trzeba 
leczniczemi najważniejsza, ponieważ pomaga w roz- uskuteczniać woda, lecz z początku bardzo zimną, 
licznych chorobach i dolegliwościach. Dlatego każda np. powstałą z topniejącego lodu. a broń Boże cie* 
gosposia, dbająca o zdrowie swych miłych, trzyma płą. Później, gdy uczucie wróci w odmrożonych! 
ją w zapasie na wszelki wypadek. Mianowicie her- członkach, można bedzie przykładać szmatki, zma* 
batkę z kwiatów pije się przy bólach brzusznych, czane w  wodzie nieco iuż ocieplonej lecz nie go* 
zaziębieniu, kurczach macicznych, białych upła- rącej, bo to potęgowałoby zapalenie, które wystę* 
wach, histeryi. w nieregularności miesiączki, przy puje zawsze w odmrożonych członkach.
bólach w porodzie, także w  chorobach narzedów — Czyste, świeże powietrze jest nieodzownym
płciowych, uspuśćie nasienia. W  chorobach ust, zę- warunkiem utrzymania zdrowia. Powietrze wcią* 
bów i gardła płucze się odwarem usta i gardło. Robi gamy do płuc gdzie spotyka się ono z krwią. Zużytyi 
się też z kwiatów przyparki i okłada się niemi węglik, który krew z najdalszych kończyn ciała spro* 
obrzmienia od gośca pochodzące na bolączki. P rzy  w adza do płuc łączy się tamże z wdychanym kwa* 
chrypce i bezsenności bierze się kąpiel z zielem fUt sorodem i przez oddychanie opuszcza płuca. Po* 
mianu. wietrze tern lepsze jest, im więcej zawiera kwaso*

U w a g a .  Takie same prawie siły lecznicze, co rodu i im jest czystsze. Mało kwasorodu zawierają 
rumian posiada i r u m i a n e k  (Matricaria Charno- miejsca zamknięte, w których dłuższy czas większa! 
milla. echte Kamille), rosnąca u nas gdzieniegdzie liczba ludzi przebywa. Odświeżać można powietrze 
dziko. za pomocą przewietrzania.

Opis. Roślina do rodzaju zrosłogłówkowych. Powietrze zanieczyszcza się pyłem, dymem
działu promienistych na'eżąca. do 30 cm. wysoka, ma wyz.ewami, gazem i zarazkami chorobotwórczemi, 
łodygę poziomą, gałęzistą, walców atą. stryfiastą, p v } uliczny, który dostaje się do mieszkań, nie Jest 
omszoną, której końce gałązek naszą pojedyncze jeszcze najniebezpieczniejszym. Szkodliwym Jest 
kwiaty i podnoszą się do góry. L iście są krótkie, pyl, który w  fabrykach i warsztatach powstaje, 4 
nieregularnie podwójnie pierzaste, omszone h listka- który ciągiem oddziaływaniem na płuca organizmo* 
mi śpiczastymi. szvdłowatvmi. Kw itk i śa żółte, pro- wi naszemu niemałe wyrządza szkody, D v ra  jako 
mienie białe. Okrywa prąwie równa; z dachowało też gazy z pieców i kominów z powodu trujących 
ułożonych łusek złożona. Łuski są na brzegach właściwości są bardzo szkodliwymi. W y z i e w y !  
skórkowate (pergamentowe). Dno kwiatowe iest j g a z y ,  zanieczyszczające powietrze, pochodzą
wyraźnie sklepwie a plewkami i łuszczkami po- z ustępów i gnojowni, z moczarów, z zakładów prze*
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mvslowvch, z rur gazowych, a także z płuc innych! 
osób. przebywających w tych samvch miejscach 
zamkniętych. Przestrzegamy iak najusilniej przed 
zamykaniem zasuw ek przy napalonych piecach, wry*
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